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Abonament: „Nowiny Codzienne" wychodzą sześć 
razy tygodniowo z wyjątkiem dni poświątecznych 
Abonament pocztowy wynosi 1,10 mk., bez od­
noszenia przez listonosza. Zamówienia usku­
tecznia się każdomiesięcznie u listonosza najpóźniej 
do 25-go każdego miesiąca. Na poczcie i w eks­

pedycji zamawiać można każdego czasu.
Rękopisów nadesłanych do redakcji nie zwraca się.

Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego w Niemczech
Druk i nakład "NOWIN" Tow. z ogr. por. w Opolu

Redaktor odp. W a c ła w  Jankowski w Opolu. — Redakcja i ekspedycja
znajdują się przy ul. Augustyna (Augustinstr.) 4  w posiadłości "Rolnika".

Telefon 262. — Skrzynka pocztowa 44.

Ogłoszenia* „Jednołamowy wiersz milimetrowy na 
czwartej stronie szerokośei 35 milimetrów kosztuje 
5 fen. Za ogłoszenia pod „Nadesłano'* na trzeciej 
•tronie za milimetrowy jednołamowy wiersz, 68 me- 
limetr. szeroki 10 fen. Ogłoązenia poza miej­
scowe i familijne 100 %  więcej. Ogłoszenia 
i wszelką korespondencję należy nadsyłać p. adr. 
„Nowiny Codzienne"  Oppeln Fostsehliessfach 44

Strzeżcie się trucizny centrowej!
Trzymajcie się  swoich ludzi i swojej partji! Wodzem naszym jest ks. proboszcz 
Klimas — Dn. 7.grudnia glosujmy w szyscy na Polsko-Katolicka Partję Ludową

(Polnisch-Katholische Volkspartei)
nasze otruć. Omijać wciąż błoto z dale­
ka, chronić się uświadomieniem przed tru­
cizną, splunąć ze wzgardą na wro­
gich kłamców i szarlatanów i trzymać się 
swojej drogi! Na tę drogę prowadzi nas 
czcigodny nasz wódz, ksiądz zasłużony, 
wierny sługa ludu górnośląskiego wy­
trwały stróż jego praw, serdeczny opie­
kun nasz, ks. proboszcz Klimas z Tar­
nowa. Dnia 7. grudnia stańmy gromadą 
obok naszego szlachetnego wodza, głosuj­
my wszyscy na Polsko-Katolicką Partie 
Ludowa

Głogowiak.

Splunąć na centrowe 
kłamstwo, a swój obo­

wiązek spełnić
Im bliżej do wyborów tem  więcej wi­

dać u centrowców niepokoju. Te liczne 
centrowe nieudałe w.iece, urządzane po 
wsiach naszych przekonywają centro­
wych opiekunów, że lud nasz odwraca 
się od nich coraz bardziej. Strach zaczy­
na przebiegać po skórze centrowców, 
wiedzą bowiem, że gdy lud górnośląski 
przejrzy i pozna się na centrowym fał­
szu i obłudzie to ani jeden poseł centro­
wy nie będzie wybrany. Ratują się więc 
centrowcy jak mogą i czem umieją. Na o­  

wyborami otworzyli wszystkie beczki  z 
zapasami swego smrodliwego kłamstwa i

pustych wymysłów na Polsko-Katolicką 
Partie Ludową, na naszych przywód­
ców i na wszystko, co jest nam drogie.

Ale wściekłość centrowców odbiera im 
rozum i dlatego pomylili się co do czasu. 
Zdaje im się, że to nie wybory tylko plebis 
cyt. „Oppelner Nachrichten“, centrowy 
Hetzorgan dostała jakby pomieszania 
zmysłów. I w tym stanie widocznie 
zrodził się w ostatnim numerze centro­
wego Quatschorganu artykuł pod dziwa­
cznym tytułem: ,Warum wählt der aufge­
klärte oberscbiesische Katolik nicht die 
Polnische Partei?“ Ile tylko było błota 
smarowidła w centrowej beczce wszy­
stko wylali na nasza Polsko-Katolicką 
Partie“.

Bał się widać centrowy redaktor o to, 
czy te wymysły będą skutkowały więc 
zajechał do Warszawy. I wiecie co tam 
zobaczył? Straszne rzeczy: „niema co 
jeść, niema co robić, niema gotówki, skie­
py puste, robotnik bez pracy, jednym sło­
wem głód i nędza“. No i zaraz nam się 
ulżyło jak to przeczytaliśmy. Bo ujrzeliś­
my, że tu na Śląsku Opolskim bardzo nam 
się dobrze powodzi: Ludzie mają pracę, 
dobre zarobki, nikt nie emigruje, podatki 
tak małe, że ledwie je widać, sprzedasz 
kurę i masz spokój z podatkami na cały 
rok. Kapitaliści są sprawiedliwi, obszar­
nicy rozparcelowali nam grunta, dzieci 
mogą się uczyć pisać i czyta po polsku, ger 
manizacja znikła, barony i obszarnicy 
wrócili sobie do Berlina, na urzędach tu­
tejszych są Górnoślązacy. Jednym sło­
wem raj na ziemi. A kto to wszystko 
sprawił? Oto centrowa partja, „katolic­
ka“, „sprawiedliwa“.
Nie wierzycie, śmiejecie się, pieronujecie 

no to przeczytajcie sobie centrowe gazety 
a uwierzycie. Prawda, że dowcipni są 
ci centrowi redaktorzy.

Jest ci ciężko, nie masz pracy, uginasz 
się pod podatkami, patrzysz jak ci ziemię 
obcy przybysze zabierają, patrzysz jak 
ci dzieci niemczą i mowę Twoją poniewie­
rają, widzisz jak lepszy clileb cudzy lu­
dzie jedzą to idź do centrowej gazety. 
Tam ci wytłumaczą, że się mylisz, że tu 
raj. że Berlin to kocioł łask nieprzebra­
nych a Warszawa to zbiór nie­
szczęść najrozmaitszych. Pogłaskają Cię

centrowcy, poczciwy, głupi ludek góro­
śląski pomyślą, podszczują Cię na swoich 
rodaków — przywódców, zaświecą 
przed oczami swym „katolicyzmem“ i 
sprawiedliwością“. I gdy tak się będziesz 
patrzył na Sodomę i Gomorę war­
szawską potem na raj berliński, wtedy ci 
centrowcy worek na głowę narzucą, 
skrępują, batem wyćwiczą i charuj bra­
cie, cierp, milcz, za pociechę przeczytaj 
sobie „Oppelner Nachrichten“, „Ob 
schlesische Volskstimme“, a jak nie bę­
dziesz rozumiał to ci resztę „Głos Góro 
śląski" wytłumaczy.

Tak, Bracie Kochany! Dwie drogi mamy 
my przed sobą. Jedna droga to droga 
muchy, w sieć pajęczą prowadzącą, 
droga wiedzie do centrum a przez cen­
trum do jeszcze większej niewoli i 
śledzenia.

Druga droga ciężka, ale prosta i do ce­
lu prowadząca. To droga pracy, pilno­
wania swych praw, ich obrony, 
szacunku dla siebie samego, czujnośći wo­
bec podstępu wrogów. Ta droga prowa­
dzi przez „Polsko-Katolicką Partję Ludo­
wą“ do lepszej przyszłości górnoskie­
go ludu.

Dla człowieka o zdrowym umyśle nie­
ma tu wyboru. Człowiek rozumny wie 
że nie żyjemy w Polsce, ale pod Niemca­
mi. Wie, że jak będzie słuchał centro­
wych głupstw o Warszawie i Polsce

o  tem, co mu grozi od strony Wro­
cławia i Berlina i od tutejszych opiekunów.

Człowiek rozumny, wie, że jako oby ­
watele Rzeszy niemieckiej mamy wobec 

tego państwa obowiązki i obowiązki te 
wypełniamy i chcemy wypełnić. Ale wie­

my zarazem, że jak dotychczas to same 
tylko obowiązki mamy, ale nie mamy 
praw przyrzeczonych ,dzieje nam się 

krzywda , jesteśmy na każdym kroku u­
pośledzeni.
Co tu  ma do gadania Warszawa, cen­

trowy kłamliwy pismaku. Co w naszej 
biedzie obecnej ma Warszawa do czynie­
nia? Naszych praw możemy dochodzić w

Berlinie a nie w Warszawie! Jak kto z
nas pojedzie do Warszawy to może się 

mimochodem przyjrzeć jak tam wygląda, 
Kogo stać będzie na to i sposobność miał 

bedzie to się przypatrzy Warszawie i Pol­
sce bez pomocy centrowego redaktora. 

Przestań więc centrowy,redaktorze pisać 
o Warszawie, lepiej napisz o Berlinie, 
Łatwiej nam będzie przekonać się, czy 
piszesz prawdę. Bez paszportu można po­

jechać a i tu na miejscu mamy sporo ber­
lińskich obrazków i systemu z Berlina idą­

cego i sosem tutejszych centrowców o­
maszczonego.
Miejmy się na baczności. Bracia i Sio­
ry! Pełno błota i smaru rozpuszczają i 

rozpuszczą jeszcze centrowcy, by duszę

"U trzech partyj stoją księża

Piosenką wyborcza 
siostry, bracia, moi mili,
Posłuchajcie w tej to chwili:

Na niedzielę trza głosować,
Więc komuż to glos nasz oddać?' 
Którejże partji ufamy,
Gdy osób sami nie znamy?

U trzech partyj stoją księża,
Co aż rozum nadwyrężą.

Ksiądz Wolff u nacjonalów,
Tych to wojennych mądralów,
Co to wojnę wygrać chcieli,
A sami w domu siedzieli.
Kraj nasz w biedę zapędzili,
Ciągle by się jeszcze bili.

Ksiądz Ulitzka zaś w centrowej 
Partyji, zawsze gotowej 
Rząd popierać, nas -tresować,
Rychło Śląsk zgermanizować;

      A choćby wziąć i ostatki,
Byleby były podatki.

A co to za śmiała głowa
Ksiądz proboszcz Klimas z Tarnowa?

     Stanął na czele Polaków, 
Uciśnionych nas Ślązaków;
Chce lud nasz bronić w Berlinie, 
Choć go zarzut nie ominie,
Choćby tylko pod pozorem 
Że On jest „agitatorem“.

Ksiądz Klimas, cichy, spokojny 
Nie szuka On nigdy wojny.
Nie szuka bogactw i sławy.
Będzie bronił naszej sprawy.

Najwznioślejsze czucie Jego 
Miłość do ludu śląskiego.
Będzie bronił nas i dziatki.
Nigdy na wielkie podatki 
Nie pozwoli, znając troski.
Nigdy też rządowej laski 
Nie wygląda, wiec Ślązaku,
Dalej za Nim do ataku!

Na niedziele są wybory!
A więc każdy, młody, stary 
Odda głos swój na Klimasa 
A wygrana będzie nasza.

J a k ó b  Ka n i a .

Opole, piątek 5. grudnia Na Śląsku Opolskim egzemplarz 10 fen. 
W Województwie Śląsk. egz. 15 groszy.

stytucję. Następnie ks. kardynał udzielił 
p.p. Wojciechowskim błogosławieństwa, 
Podczas mszy szpaler tworzyły dzieci z 
rodziny Marji, a porządek utrzymywali 

wychowańcy seminarium nauczycielskie­
go i Sali Zajęć św. Antoniego. Uroczy­

stość była nacechowana skromnością i 
prostotą.

P. Prezydent otrzymał następującą de­
pesze od Ojca św.:
" W szczęśliwym dniu, w którym naj­

przyjaźniejsza nam Polska wraz z Tobą
święci i w obrządku chrześcijańskim 25-te 

tak wysoko cenicie 
godnośc tego sakramentu, prosząc usilnie 
Boga, aby Was i najukochańszy, najszla­

chetniejszy Naród Polski nieustannie 
wspierał swoją łaską.“

Podpis:
P i u s  

X I

Życzenia Ojca Świętego dla prezydenta Polski 
i narodu polskiego

W a rsz a w a . 3 . 1 2 . P re z y d e n s tw o  
Wojciechowscy obchodzili wczoraj uro­
czystość srebrnego wesela. Zrana o go­
dzinie 10 w kościele św. Aleksandra od­
było się nabażeństwo, odprawione przez 
proboszcza ks. Brzeziewicza w obecno­
ści ks. kard. Rakowskiego, nuncjusza Lau­
riego, arcybiskupa Teodorowicza, bik. 
Galla, całej Nuncjatury, przedstawicieli 
Sejmu, Senatu, Rządu, wojskowości, dy­
plomacji i t. d.

Państwo Wojciechowscy z synem i cór­
ka zajęli miejsca przed ołtarzem i w cza­
s i e  m s z y  ś w .  p r z y s t ą p i l i  d o  S t o ł u  
Pań­ s k ie g o .

Po nabożeństwie ks. kardynał Krakow­
ski przemówił w serdecznych słowach do 
dostojnej pary, podnosząc znaczenie, ja­
kie pod względem religijnym i narodo­
wym ma sakrament małżeństwa i wyra­
żając uznanie dla Prezydenta, który nie 
zwykłym szacunkiem otacza te święta in

Op o l e .  Z kół organizacji naszych do­
wiadujemy się co następuje:

W związku z wysłanym swego czasu 
memorjałem do ks. biskupa Bertrama 
wobec widocznego braku poprawy sto­
sunków, które omawiał memoriał złożo­
ny na rece ks. biskupa Bertrama, zrodzi­
ła sie wśród parafjan górnośląskich myśl 
wysłania delegacji do Ojca świętego. Ce­
lem tej delegacji wedle istniejącego pro­
jektu jest złożenie hołdu Głowie Ko­

ściołu kato lickiego, Ojcu Świętemu Piu­
sowi XI i przedłożenie Mu spisu stosun­
ków panujących w życiu kościelnym na­
szego kraju. Projektodawcy zajmuja się 

zbieraniem odpowiedniego materiału, któ­
ry obok faktów, poruszonych w memor­

j a l e  
d o  

ks. biskupa Bertrama, zawierać 
ma dodatkowe opisy, obejmujące wyda­
rzenia w czasach ostatnich. Wyjazd dele­
gacji podyktowany jest wkrótce po wy­borach.

Zapowiedź wysłania delegacji parafjan górnoślą­

skich do Ojca Świętego



Sprawcy pogróżek mają być ukarani
Orzeczenie Komisji Mieszanej.

Swego czasu opisaliśmy w naszej g a ­
zecie wypadek teroru przed wyborami w 
maju tego roku. Oto dnia 4. maja br. nad 
ranem zauważył gospodarz Tomasz Pas­
son z Krościcy (pow. Wielkie Strzelce) 
nalepiony czerwony plakat, naste.nującej 
-treści.

„Uwaga! wy Polacy! Francuz jest dale­
ko, gdy pójdziecie na wybory, strzeżcie 
swych kości!“' Podobnie jak na budynku 
Tomasza Passona nalepiono tego rodza­
ju plakaty- także na innych budynkach we 
wsi Krościcy.

O wypadku tym poinformował naczel­
nego Prezydenta prowincji górnośląskiej 
zastępca żalącego się, Związek Polaków 
w Opolu, pismem z dnia. 30 czerwca 1924. 
Doniesienia tego Me uwzględniono.

W odpowiedzi swej do żalącego się z 
dnia 20. sierpnia 1924 zajął naczelny Pre­
zydent w Opolu stanowisko, że byłoby 
odpowiedniem, gdyby żalący sie był do­
niósł bezzwłocznie o powyższym wypad­
ku miejscowej władzy policyjnej, właści­
wej w  pierwszej instancji -do wyjaśnienia 
i dalszego dochodzenia w tej sprawie po­
nieważ późniejsze dochodzenia, jak to do­
świadczenie wykazuje, nie prowadzą 
zwykle do celu. (? — przyp. Red.)

Przeciwko tej odpowiedzi naczelnego 
Prezydenta w O-polu wniósł petent poda­
niem z dnia 23. sierpnia 1924 (akt2—2b) 
skargę, przyczem powołał się w szcze­
gólności na to, że przyczyną spóźnione­
go zakomunikowania wypadku władzom 
jest jedynie obawa, wywołana odnośnemi 
plakatami.

Dnia 19. września 1924 skierował U ­
rząd dla Spraw Mniejszości skargę z swe­
mi uwagami do Prezydenta Komisji Mie­
szanej, kwalifikując przytem wypadek ja­
ko mający tak podrzędne znaczenie, że 
nie zachodzi potrzeba zajmowania nim 
Komisji Mieszanej. (!?? — przyp. Red.)

W replice swej z dnia 27. września 1924 
żalący powołał się na to, że rozchodzi się 
tu o przestępstwo karalne z urzędu. W 
szczególności przychodzi pod uwagę § 
107 kodeksu karnego: „Kto przemocą lub 
groźbą spełnieni^ przestępstwa uniemożli-

konanie aktu wyborczego lub głosowania, 
ulega karze więzienia najmniej 6-cio mie­
sięcznego albo karze osadzenia w  twier­
dzy do 5-ciu lat. Usiłowanie jest karalne.“

Na rozprawie ustnej przed Komisją Mie­
szaną z dnia 6. listopada 1924, wywodził 
Przedstawiciel Urzędu dla Spraw Mniej­
szóści, że władza policyjna dowiedziała 
sie dopiero od Prezesa Rejencji o tym 
wypadku. Zdaniem jego nie ma sie tu do 
czynienia z przestępstwem (? — przyp. 
Red.) warunki § 107 kodeksu kannego nie 
zachodzą, ponieważ nikomu nie przeszko­
dzono, wziąć udział w wyborach.

Żalący się wskazał ze swej strony na 
okoliczność, że nie jest prawdopodobnem, 
aby plakat drukowany pochodzić mógł" od 
pojedynczej osoby, lecz że został on 
prawdopodobnie sporządzony przez cala 
organizację.

Ostatecznie Komisja Mieszana pod 
przewodnictwem p. Prezydenta Calondra 
wydała z daty 25. listopada następujący 
pagląd:

Z przedstawionego powyżej stanu fak­
tycznego wynika, że właściwa władza nie 
zarządziła wdrożenia śledztwa celem w y ­
krycia. i ukarania winnych i że Naczelny 
Prezydent odrzuci! skargę skierowaną 
przeciwko temu, wskazując na to, że do­
niesienie karne nastąpiło dopiero 30. czer­
wca. Przedstawiciel Urzędu -dla Spraw 
Mniejszości, który się przyłącza do tego 
stanowiska, powołał się oprócz tego na 
to, że sprawa ta jest tak podrzędna, iż 
nie usprawiedliwia ona odwołanie do Ko­
misji Mieszanej. (!!?? — przyp. Red.)

Tego stanowiska właściwych władz 
niemieckich nie można aprobować, (u­
względnie). Wieś Krościce, w której wy­
padek ten się zdarzył, jest miejscowoś­
cią tak małą, że miejscowe władze w ie­
działy najprawdopodobniej o nalepieniu 
inkryminowanych plakatów wyborczych 
i że dowiedziała się o tern także władza 
policyjna, tak, że istniał powód do wdro­
żenia śledztwa celem wykrycia winnych. 
Przypuściwszy jednak także, że właści­
we władze o wypadku tym dowiedziały 
się faktycznie dopiero na skutek donie­
sienia; z dnia 30 czerwca, to także i w

wdrożyć i przeprowadzić śledztwo karne. 
Wprawdzie upłynęły już były wówczas 
prawie dwa miesiące i mogło być rzeczą 
wątpliwą czyby śledztwo miało wynik, 
lecz ścigania zbrodni nie należy zanie­
chać z tego powodu, że ono ewentualnie 
nie doprowadzi do wykrycia winnego lub 
winnych. Można też bowiem bez wszy­
stkiego przypuścić, że we wszystkich wy­
padkach, w których się rozchodzi o tak 
ciężkie zagrożenie wykonania ważnych 
praw obywatelskich, właściwe władze 
administracyjne (organy policyjne i pro­
kurator) dołożą wszelkich starań celem 
wykrycia i» ukarania winnych (p. art. 107 
niemieckiego kodeksu karnego.) Ponie­
waż to nie nastąpiło w niniejszym wypad­
ku, należy dopatrywać się w tem nierów­
nego traktowania w myśl art. 75 Konwen­
cji Genewskiej, w szczególności ustępu 
3-go tegoż postanowienia.

Ponadto wskazać należy na art. 76 Kon­
wencji Genewskiej, który postanawia wy­
raźnie, że obywatele, należący do mniej­
szości, nie powinni doznawać ograniczeń 
wykonywaniu prawa głosowania i pra­
wa wyborczego. Ograniczenie takie za­
chodzi jednak pośrednio także wtenczas, 
gdy właściwe władze administracyjne nie 
wdrażają śledztwa w wypadkach ciężkie­
go zagrożenia wykonywania praw oby­
watelskich osób, należących do mniej­
szości.

Przedstawione naruszenia Konwencji 
Genewskiej usunąć można przez dodatko­
we bezzwłoczne wdrożenie i przeprowa­
dzenie dokładnego śledztwa.

Na mocy powyższych rozważeń do­
chodzi Prezydent Komisji Mieszanej dla 
Górnego Śląska do

poglądu:
Właściwe władze niemieckie są zobo­

wiązane, wdrożyć bezzwłocznie śledztwo 
w sprawie, dotyczącej przestępstwa za­
grożenia wykonywania prawa wyborcze­
go, popełnionego za pomocą plakatów w 
Krościcy dnia 4. maja 1924 względem 
Tomasza Passona i innych osób, należą­
cych do mniejszości, aby o ile to będzie 
możliwe, winnych wyśledzić i umożliwić
ich ukaranie.

Powyższy pogląd Komisji Mieszanej 
zawiera na końcu orzeczenie w myśl, któ­
rego Urząd dla spraw Mniejszości ma: 1.
przesłać powyższy pogląd właściwej

władzy administracyjnej 2) donieść P re ­

zydentowi Komisji Mieszanej i żalącemu 
się, jak właściwa władza sprawę załat­
wiła i czy i w jaki sposób uwzględniła 
pogląd Prezydenta Komisji Mieszanej.

Wreszcie orzekła Komisja Mieszana, że 
jeżeli oświadczenie właściwej władzy ad­
ministracyjnej co do załatwienia tej spra­
wy żalącego się nie zadowolm może on 
za pośrednictwem Komisji Mieszanej od­
wołać się do Rady Ligi Narodów.

Czytelnikom naszym przytoczyliśmy 
dokładny odpis poglądu i orzeczenia Ko­
misji Mieszanej. Pogląd ten i orzeczenie 
przypomniane pokrótce oznacza, że Ko­
misja Mieszana nie uznała stanowiska 
władz tutejszych w sprawie wypadku te­
roru w Krośnicy. Komisja Mieszana wy­
raźnie stwierdziła, że takie postępowanie 
władz jest ograniczeniem, przyznanych 
nam praw. Wreszcie Komisja Mieszana 
domaga się od władz ponownego śledź­
twa i ukarania sprawców pogróżek. Je­
żeli wnik śledztwa będzie niezadawalnia- 
jący otwarta jest droga dla naszego po­
krzywdzonego rodaka do skargi przed 
Radę Ligi Narodów.

•Powyższy przebieg sprawy niechaj po­
uczy wszystkich rodaków. Szykanom i 
pogróżkom bojówek musi być wreszcie 
koniec. Nie wolno nam puścić płazem 
żadnej wyrządzonej nam krzywdy. O 
każdej krzywdzie donieść swoim organi­
zacjom. Jeżeli władze tutejsze patrzą 
przez palec na zamachy bojówkarzy, to 
im się przypomni, że tak postenować nie 
wolno. Bronią nas przepisy Konwencji 
Genewskiej. Po każdej niesprawiedliwo­
ści możemy odwołać się do Komisji Mie­
szanej a nawet do Rady Ligi Narodów.

Ostatnie orzeczenie Komisji Mieszanej 
przyjmujemy jako objaw czuwającego 
nad nami prawa i wdzięczni jesteśmy P. 
Prezydentowi za Jego orzeczenie.

Teraz czekamy na zarządzenie śledz­
twa i ukaranie sprawców pogróżek. Na­
sze upośledzenie musi się wreszcie skoń­
czyć. Nie wolno bezkarnie uważać nas 
za obywateli drugiej klasy. Nie dać 
sie krzywdzić! Praw swych twardo do­
chodzić! Wybrać dn. 7. grudnia własnych 
posłów, a będzie inaczej, będzie lepiej. 
Zaczniemy nareszcie żyć jak ludzie pra­
wa sw mający i z praw tych korzysta­
jący. Dnia 7. grudnia głosujemy wszyscy 
na Polsko-Katolicką Partję Ludowa.

Wiadomości z Niemiec 
Dyrektor mordercą własnej rodziny i swej służby

S i e g e n , (Westfalia). Śledztwo w 
sprawie zbrodni pałacu Angerstein do­
prowadziło do zdumiewającego wyniku. 
Oto okazało się. że nie był to napadł ban­
dytów, jak się z początku zdawało, lecz 
że sam właściciel domu, dyrektor Anger­
stein jest sprawcą okropnej zbrodni, o­
bejmującej 7 osób. W śledztwie pod o­
gniem krzyżowych pytań przyznał się 
Angerstein, że on sam kolejno pomordo- 
Avat członków swej rodziny, szereg za­
proszonych osób i dwoje osób ze służby. 
Mordu dokonał w ten sposób, że każdą

osobę z osobna zwalżał do swego pokoju
i mordował je uderzeniem siekiery. Au­
genrstein przez to morderstwo chciał u­
kryć dokonane sprzeniewierzenia pie­
niężne. Okropny ten zbrodniarz ma być 
paralitykiem. W swojej miejscowości u­
chodził Angerstein za człowieka skrom­
nego i bardzo religijnego. Prawdopodo­
bnie ma się tu do czynienia z człow ie­
kiem zagrożonym umysłową chorobą,

  zbrodnia bowiem jego jest tak straszna, 
że wprost okropność jest o niej pom y­

 śleć.

Żądania kolejarzy niemieckich
B e r l i n ,  3. 12. Organizacje kolejarzy 

zażądały od dyrekcji kolejowej podwyż­
ki płac. Dla pracowników wydalonych z 
pracy zażądali kolejarze odprawy w wy­

sokości 5-cio miesięcznej płacy. Ponadto 
domagają się kolejarze, aby zapowiedzia­
ną redukcję 24,000 kolejarzy traktowano 
z największą oględnością.

Projekt utw orzenia polsko- 
niem ieckiej Izby handlowej
W a r s z a w a .  Z kół gospodarczych 

niemieckich wyszła inicyatywa utworze­
nia w Berlinie albo Wrocławiu Izby han­

dlowej polsko-niemieckiej. Zdaniem sfer 
kompetentnych może to dojść do skutku 
dopiero p ukończeniu rokowań o układ 
handlowy polsko-niemiecki.

Z całego świata
Szczegóły zamachu komunistycznego w Estonii
T a l l i n .  Prezydent ministrów zawia­

domił parlament między innemi o naste­
pujących szczegółach rokoszu komuni­
stów: jedna z band wtargnęła do gmachu, 
będącego siedzibą prezydenta i rzuciła 
na dom szereg granatów ręcznych. Inne 
oddziały napadły na dom, zamieszkały 
przez byłego ministra spraw zagranicz­
nych, na dworzec kolejowy, gdzie zabito 
kilku urzędników kolejowych. Na grupę 
oficerów bez broni, udających się do 
szkoły wojskowej, napadli komuniści na 
ulicy, rozebrali ich i ostrzelali. Inne od­
działy komunistów zajęły gmach poczty, 
telegrafu i lotnisko. Tam w aerodromie

zmusili komuniści dwa samoloty do uda­
nia sie do Rosji. Jeden z tych samolo­
tów wylądował w  okolicach Narwi. 
Chwilowo opanowali komuniści trzy ko­
misarjaty policyjne. Więzienia nie udało 
im się zająć. Ogółem zabili komuniści 19 
osób, w tej liczbie 5 oficerów i ranili oko­
ło 40.

T a l l i n  (Rewel) W Estonji panuje naj­
zupełniejszy porządek. Na granicy pań­
stwa, oraz na morzu spokój nie został za­
kłócony. 20 buntowników, skazanych 
przez trybunał wojenny na śmierć, zosta­
ło rozstrzelanych w ciągu nocy

Wiadomości z Polski.
Rozbudowa kolejnictwa 

polskiego
W a r s z a w a .  Władze kolejowe zde - 

cydowały się przystąpić do odbudowy 
mostu kolejowego pod Sandomierzem. 
Budowa ma być ukończona w ciągu roku 
przyszłego. Na kolejach wprowadzone są 
w roku bieżącym roboty inwestycyjne, 
zapoczątkowane w latach ubiegłych. I 
tak prowadzone są roboty do zwiększę - 
nia przelotności na linii Warszawa-Sosno- 
wiec z 25 na 35 par pociągów towaro - 
wych. Przy budowie węzła warszaw­
skiego prowadzone są w dalszym ciągu 
prace. W okręgu dyrekcji gdańskiej od­
bywają się roboty przy budowie zwła -

szcza w Gdyni również w dalszym ciągu 
i rozszerza się warsztaty w Nowym Są - 
czu, Poznaniu i Lwowie. W końcu postę­
puje rozbudowa linii telefonicznych i tele­
graficznych.

Podpisanie traktatu 
polsko-szw edzkiego

W a r s z a w a. Minister spraw zagra - 
nieznych Aleksander Skrzyński, oraz mi­
nister przemysłu i handlu Kiedroń podpi­
sali z posłem nadzwyczajnym i mini­
strem pełnomocnym rządu szwedzkiego 
traktat handlowy i nawigacyjny polsko- 
szwedzki.

Porozumienie między Anglją a Francją
P a r y ż .  13. 12. Między Anglią a Fran­

cją doszło do porozumienia w sprawie ter­
minu okupowanej strefy niemieckiej w o­
kręgu Kolonji. Zapowiedziane opróżnie­
nie tego okręgu nie nastąpi teraz, lecz do­
piero po jakich czterech miesiącach póź­
niej.

Zamach polityczny w Meksyku
N o w y  J o r k. Do „Heralda“ i „Trybu­

ny“ donoszą z Meksyku:
W czasie uroczystego wprowadzenia 

nowego prezydenta Meksyku, generała 
Callesa w urzędowanie, rzucono rakietę

B e r l i n a ,  3. 12. Wiadomość o odrzu­
ceniu opróżnienia strefy kolońskiej przy­
jęto w Berlinie jako objaw zaciśniających 
się stosunków między Francją i Anglją. 
Ze swej strony ma rząd niemiecki doma­
gać się, by pierwsza strefa okupacyjna 
była przeprowadzona do 10 stycznia 1925.

na wóz wojskowy z materiałami wybu­
chowemi. Nastąpił wybuch, zabijając 
dwoje dzieci i raniąc 20 osób, przeważnie 
żołnierzy.

Kronika
Opole, dnia 4. grudnia 1924 r.

Kalendarz. Dziś w piątek Anastazego, 
Krysp. — Wschód słońca o godz.7 min. 
54; zachód o godz. 3 min. 46.

Targ na bydło.
O p o l e .  Na ostatnim targu na bydło 

da się zauważyć wielki napływ koni i 
bydła Popyt jednakże był nie bardzo 
wielki, Za bydło żądano do 300 mk. na-

 Śląska
tomiast ceny za konie były bardzo wy­
górowane.

Wypadek z pociągu
Op o l e .  Na linji kolejowej między O­

polem a Wrocławiem na stacji Lowen 
w ypadł pewien inżynier Kungel z pocią­
gu, ponieważ będąc w stanie podchmie­
lonym chcąc otworzyć drzwi do ustępu 
otworzył drzwi przedziału. Odnaleziono 
go już nieżywego leżącego między szyna­
mi.

Telegramy

Kronika Śląska



Nieszczęśliwy wypadek.
K o m p r a c h c i c e ,  pow. opolski. Na 

budowli żandarma Kionki wydarzyło się 
w niedzielę wielkie nieszczęście. Opodal 
budowli bawiło się kilkoro dzieci. Jedno 
z nich, dziesięcioletnia córeczka mura­
r za Kowalika, weszło do rury cemento­
wej, leżącej na kupie piasku. Inne dzieci 
zepchnęły rurę, która wpadła do dołu i 
przechyliła, przyczem dziewczynka wy­
padła i została przygnieciona. Śmierć na­
stąpiła na miejscu.

Nagła śmierć.
Ł o n y ,  pow. kozielski. Na drodze z 

kościoła do domu zmarł wycuźnik Kubica 
z Podlesia. Paraliż serca położył kres je­
go życiu. Nieboszczyk był już raz w ob­
jęciach śmierci. Przy wielkiem nieszczę­
ściu na promie w Turzu wpadł także do 
Odry, lecz na szczęście dopłynął do 
brzegu rzeki i nie utonął.

Skarb w jamie leśnej.
C i ę ż k o w i c e ,  pow. kozielski. Pew­

na dziewczyna znalazła w jamie w po­
bliskim lesie większą ilość monet złotych 
i srebrnych. Znalezione monety pocho­
dzą niewątpliwie z kradzieży.

Świętokradcy przed sądem.
R a d o s z ó w ,  pow. kozielski Dnia 11. 

kwietnia 1920 r. popełniono w tutejszym 
kościółku wielką kradzież. Bezbożne rę­
ce skradły po skończonem nabożeństwie 
monstrancję z ołtarza, rozbiły ją na ka­
wałki i zakopały w niedalekim lesie. Mi­
mo pilnych poszukiwań dopiero w bieżą­
cym roku wykryto zbrodniarzy. Głów­
ny sprawca świętokradztwa, Emil Ko­
nieczny, zbiegł i dotychczas się ukrywa. 
Ujęto tylko jego pomocników, podmistrza 
muraskiego Walentego Koniecznego i ro­
botnika Antoniego Konicznego, który w 
zeszłym tygodniu stawali przed sądem w 
•Raciborzu. Sąd skazał Walentego k o ­
niecznego na 1 rok i 6 miesęcy więzienia, 
zaś drugiego oskarżone uwolnił od wi­
ny i kary. Tylko okoliczności, że sąd 
wiziął pod uwagę młodość zasądzonego, 
ma tenże do zawdzięczenia, że otrzymał 
tak niską karę.

Rocznica kółka oświaty im. św. Jacka.
B y t o m .  W niedzielę 7. grudnia upły­

wa 5 lat, jak założono Kółko oświaty 
Śmienia św. Jacka. Z tej okazji odbę­
dzie się w tymże dniu o godz. 8 i pół w 
kościele św. Trójcy uroczyste nabożeń­
stwo, na które 'zapraszamy wszystkie

członkinie, członków i zwolenników. 
Podczas nabożeństwa śpiewać będzie od­
dział śpiewacki Kółka na cztery głosy. 
Świecki obchód rocznicy Kółka odbę­
dzie się ze-względu na obecny czas Ad­
wentowy dopiero po świętach Bożego 
Narodzenia. Przy tej okazji zachęcamy 
nasze Rodaczki i naszych Rodaków do 
popierania naszego Kółka przez zjednywa 
nie nowych członkiń i członków. Dołóż­
cie starań, ażeby przynajmniej jedno pol­
skie towarzystwo stanęło na silnych no­
gach.

Napad na nauczyciela.
Z a b o r z e .  W nocy na sobotę około 

godziny 1 został napadnięty przez trzech 
młodych ludzi nauczyciel G„ który d o ­
piero od niedawna sprawuje tutaj swój 
urząd. Napastnicy obili nauczyciela w 
straszny sposób. Policja znalazła napad­
niętego około godziny 3 bez przytomnoś­
ci i odstawiła go do domu chorych. Do­
piero o godzinie 10 rano odzyskał okale­
czony przytomność.

Trzęsienie ziemi.
Z a b o r z e .  Donoszą nam, iż w nocy 

na ubiegłą niedzielę odczuto dwa trzęsie­
nia ziemi. Drugie trzęsienie po północy 
było gwałtowniejsze. Prawdopodobnie 
trzęsienie ziemi było następstwem zapad­
nięcia się ganków starych w kopalniach. 
Bojaźliwi ludzie nie mogą się jakoś uspo­
koić.

Budowa kościoła.
Z a b o r z e - P o r  ę b,a. W przyszłym 

roku deczekają się nareszcie mieszkańcy 
Poręby kościoła swego nowego. Za po­
średnictwem 'ks. proboszcza Benka kopal­
nia „Królowej Ludwiki“ podarowała pa­
rafii zaborskiej miejsce ula budowy ko­
ścioła na starym t. zw. Schmiedeschacht. 
Obecnie pracuje się nad wyrównaniem 
placu. Budowa kościoła rozpocznie się 
zaraz na wiosnę, i jest nadzieja, że Porę­
ba już w październiku 1925 r. otrzyma 
własnego duszpasterza.

Nieszczęśliwy wypadek.
K o p a l n i a  D e 1 b r u,c,k, pow. zabr- 

ski. Ciężko poparzony został palacz An­
toni Wieoiok z Makoszów, który był za­
jęty przy kotle. Ciężko poparzonego od­
stawiono do lecznicy knapszaftowej. 
Nowy Minister Spraw Wewnętrznych
Rzeczposp. Polskiej a Śląsk Opolski.
R a ci bó  r z. Niewiadomo dotąd ogó­

łowi, iż nowomianowany minister Spraw

Wewnętrznych Rzeczypospolitej Polskiej 
p. Cyryl Ratajski jest w kronikach ru­
chu połsko-gospodarczego na Śląsku za­
pisany jak najzaszczytniej. Był on mia­
nowicie w  latach przedwojennych długo­
letnim prezesem Rady Nadzorczej Ban­
ku Ludowego w Raciborzu, która to in­
stytucja zawdzięcza mu bardzo wiele. Po- 
zatem był on założycielem raciborskiej 
„Strzechy“ i również długoletnim preze­
sem jej Rady Nadzorczej. Raciborzanie, 
więc z wdzięcznością wspominają owe 
lata i szczególną czcią otaczają obraz dzi­
siejszego p. ministra, jaki znajduje się w 
lokalu wspomnianego banku. Niema też 
zdarzenia w życiu p. Ratajskiego, w któ­
rem nie braliby żywego udziału. Tak i 
obecnie wysłali oni do Warszawy se r­
deczne życzenia, na które p. minister pod 
adresem owego banku dziękował osob­
nym listem.

Przy tej sposobności należy jeszcze 
nadmienić, że spuścizną swą w Racibo­
rzu oddał p. minister do rak również 
wielce zasłużonego p. Dr. Prądżyńskiego, 
dzisiejzego sekretarza Stanu w  War­
szawie.

W obronie katolickich świąt.
R a c i b ó r z .  Zebrani w Raciborzu 

dnia 30. listopada 1924 roku mężowie 
zaufania powiatu raciborskiego wzywa­
ją posłów polskich na Sejm "órnośląski, 
by niezwłocznie przedsięwzięli kroki ce­
lem uregulowania sprawy świąt katolic­
kich na Śląsku Opolskim. Obecny stan 
rzeczy obraża w najwyższej mierze ży­
we uczucia katolickie ludności tubylczej. 
Znoi się mianowicie jedno święto katolic­
kie po drugiem, pozostawia się jednak 
nietknięte święta protestancko-ewangie­
lackie, do których czczenia zmusza się u­
stawą prawną także i katolików.

Niezatwierdzenie sołtysa.
M a r k o w i c e, pow. raciborski. Land­

rat .zamianował: komisarycznym so łty ­
sem dotychczasowego sołtysa Sobeczka, 
a komisarycznym ławnikiem chałupnika 
Józefa Kostkę. Wybranych swego cza­
su sołtysa i ławnika landrat nie zatwier­
dził, ponieważ są Polakami. Lecz m ia­
nowanie komisarycznych sołtysów i ław ­
ruków nie jest dozwolone. Przeciwko 
postępowaniu landrata należy założyć 
protest, który niewątpliwie odniesie sku­
tek. Tak było na, Rozbarku a pod Byto­
miem gdzie landrat także zamianował

komisarcycznych ławników. Na skutek 
protestu musiał się odbyć ponowny w y­
bór ławników.

Głosy ludy
Do Braci i Sióstr naszych

Korespondencja z pow. lublinieckiego.
B r o n o w i c k i .  Naszym Kochanym 

Braciom i Siostrom szczere pozdrowie­
nie w Panu. My, którzyśmy z Wami taki 
długi czas żyli razem, odczuwamy W a­
sze bóle i dlatego wołamy dzisiaj, krótko 
przed wyborami do Was: „Bracia, S io ­
stry ! nie dajcie się za nic w świecie zba­
łamucić przez partję niemieckie, które 
podczas walki wyborczej zaczepiają pol­
skość Waszą i obrzucają polskość W a­
szą i obrzucają ojczyznę naszą błotem. 
Wy kochani Bracia i Siostry, nie wiecie 
co to znaczy oddychać wolnością. Dla te­
go nie zezwólcie aby kraj nasz obrzu- 
cano błotem, i nie dajcie się zbałamucić, 
Oświeczajcie się i pouczajcie się wza- 
jemnie i pokrzepiajcie się na duchu. 
Oświatę powinniście szerzyć czy- 
tając dobre książki i gazety. Swój do 
swego, powinno być hasłem Waszem. Z 
Bogiem naprzód dnia 7. grudnia. Weźcie 
sobie przykład od Niemców u nas. Ci są 
tak mądrzy, że wybierają tylko swoich 
posłów. To Wy również powinniście być 
sobie zgodni i oddać wszystkie. głosy na 
swego rodaka ks. Klimasa z Tarnowa. 
Nie deptajcie praw Waszych nogami, lecz 
wybierzcie sobie posłów, rodaków z krwi 
i kości.

Wasz rodak
Obleciświat.

Kochani Rodacy,
Górnoślązacy!

Korespondencja z Lublińca.
L u b l i n i e c .  Stoicie Bracia znowu 

przed wyborami. Macie światu pokazać, 
że żądacie sprawiedliwości, że żądacie 
równouprawnienia. Opatrzność Boska 
czuwa nad Wami. Dlateeo powinniście i 
Wy spełnić swój obowiązek. Niemiec 
bowiem stara się na każdym kroku nam 
dokuczyć. Z jaką to ironją pisze „Ostver­
lag“ do polskiego Konsulatu w  Bytomiu.
Lecz bezczelność hakatystyczna bardziej 
jeszcze dokucza jednostkom. Nie widać

HENRYK SIENKIEWICZ.

Ogniem i mieczem
POWIEŚĆ Z LAT DAWNYCH.

93) (Ciąg dalszy.)
Zaporożcy zapewnili również, że 

Chmielnicki jeszcze jest w Korsuniu. Tu­
h aj-bej zaś z jasyrem, z łupami i z obu 
hetmanami udał się do Czechrynia, skąd 
do Krymu miał jechać. Słyszeli także, że 
Chmielnicki prosił go bardzo, aby wojsk 
zaporoskich nie opuszczał i przeciw księ­
ciu szedi, wszelako murza nie chciał się 
na to zgodzić, mówiąc, iż po zniesieniu 
wojsk i hetmanów, sami kozacy mogą już 
sobie poradzić, on zaś nie będzie dłużej 
czekał, bo jasyrby mu wymarł. Badani o 
siły Chmielnickiego, podawali je na dwa­
dzieścia tysięcy, ale dość Iadajakich; do­
brych tylko pięćdziesiąt, to jest zaporoż­
ców i kozaków pańskich, albo grodowych, 
którzy się do buntu przyłączyli.

Po otrzymaniu tych wiadomości po­
krzepił się na duchu książę, spodziewał 
się bowiem także za Dnieprem znacznie 
w potęgę urosnąć przez szlachtę, zbie­
gów wojska koronnego i poczty pańskie. 
Nazajutrz rano udał się W dalszą drogę.

Za Perejesławiem weszły wojska w 
olbrzymie, głuche lasy, ciągnące się 
wzdłuż brzegu Trubieży aż do Kozielca 
i dalej pod sam Czernihów. Był to schy­
łek maja — upały straszliwe. W lasach, 
miasto chłodu, było tak duszno, iż lu­
dziom i koniom powietrza brakło do od­
dechu. Bydło, prowadzone za taborem, 
padało co krok, lub zwietrzywszy wodę, 
biegło ku niej jak szalone, przewracając 
wozy i powodując zamieszanie. Zaczęły 
też i konie padać, zwłaszcza w ciężkiej 
jeździe. Noce były nieznośne dla nie­
zmiemej ilości robactwa i zbyt silnego 
zapachu ‘żywicy, którą z powodu upałów 
drzewa roniły obficiej, niż zwykle.

Wleczono się tak cztery dni, nakoniec 
piątego upał stał się nadnaturalny. Gdy 
przyszła noc, konie zaczęły chrapać, a 
bydło ryczeć żałośnie, jakoby przewidu­
jąc jakieś niebezpieczeństwo, którego lu­
dzie nie mogli się jeszcze domyśleć.

— Krew wietrzą! — mówiono z taboru, 
miedzy tłumami uciekających rodzin szla­
checkich.

— Kozacy gonią nas, bitwa będzie!
Na te słowa niewiasty podniosły la­

ment, wieść doszła do czeladzi, wszczął 
się popłoch i zamieszanie, wozy jęły się 
prześcigać wzajemnie, albo jeżdżąc z 
traktu na oślep w las, w którym więzły 
między drzewami.

Ale ludzie przysłani przez księcia przy­
wrócili szybko porządek. Rozesłano na 
wszystkie strony podjazdy, by się prze­
konać, czy rzeczywiście jakie niebezpie­
czeństwo nie groziło.

Pan Skrzetuski, który na ochotnika z 
Wołoszą poszedł, wrócił pierwszy nad 
ranem, a wróciwszy, udał się natych­
miast do księcia.

— Co tam? — spytał Jeremi.
— Mości książę, lasy się palą.
— Podpalono?
— Tak jest. Schwytałem kilku ludzi, 

którzy wyznali, że Chmielnicki wysiał o­
chotnika, któryby za waszą książęcą mo­
ścią szedł, a ogień, jeśli wiatr będzie po­
myślny, podkładał.

— Żywcemby nas chciał upiec, bitwy 
nie staczając. Dawać tu tych ludzi.

Za chwilę przyprowadzono trzech cza­
banów, dzikich, głupich, przestraszonych, 
którzy natychmiast przyznali się, że istot­
nie kazano im lasy podpalić.

Wyznali także, że i wojska były już za 
księciem wyprawione, ale te szły ku 
Czernihowu inną drogą, bliżej Dniepru.

Tymczasem przybyły i inne podjazdy, 
a każdy przywiózł tę samą wieść:

— Lasy się palą.
Ale książę nie zdawał się tem bynaj­

mniej trwożyć.
— Pogański to sposób — rzekł — ale 

nic potem! Ogień nie przejdzie za rzeki, 
idące do Tirubieży.

Jakoż istotnie do Trubieży, wzdłuż 
której posuwał się ku pułnocy tabor, 
wpadało tyle rzeczek, twor zących tu i 
owdzie szerokie bagna, iż nie było oba­
wy, aby ogień mógł się przez nie prze­
dostać. Potrzeba było chyba za każdą z 
nich nanowo bór podpalać.

Podjazdy sprawdziły wkrótce, iż tak 
czyniono. Codziennie też sprowadzały 
podpalaczów. którymi ubierano sosny 
przydrożne.

Ogień szerzył się gwałtowanie.

wzdłuż rzeczek ku wschodowi i zacho­
dowi, nie ku północy. Nocami niebo czer­
wieniło się jak okiem dojrzał. Niewiasty 
śpiewały od wieczora do swatania pieśni 
pobożne. Przerażony dziki zwierz z 
płonących borów chronił się na trakt i 
ciągnął za taborem, mieszając się ze sta­
dami domowego bydła. Wiatr naniósł 
dymów, które przesłoniły cały wodno­
krąg. Wojska i wozy posuwały się jak 
we mgle gęstej, przez którą wzrok nie 
sięgał. Piersi nie miaiy czem oddychać, 
dym gryzł oczy, a wiatr napędzał go co­
raz więcej. Światło słoneczne nie mogło 
się przebić przez te tumany i nocami by­
ło widniej, niż >y dzień, bo świeciły łuny. 
Bór zdawał się nie mieć końca.

Wśród takich to płonących lasów i dy­
mów'' prowadził Jeremi swoje wojska. 
Przytem nadeszły wieści, że nieprzyjaciel 
idzie drugą stroną Trubieży, ale nie wie­
dziano, jak wielką była jego potęga, 
wszelako Tatarzy Wierszula sprawdzili, 
że był jeszcze bardzo daleko.

Tymczasem pewnej nocy przyjechał 
do taboru pan Suchodolski z Bodenek, z 
tamtej strony Desny. Byt to dawny dwo­
rzanin rękodajny księcia, który przed 
kilku laty na wieś się przeniósł. Uciekał 
i on przed chłopstwem, ale przywiózł 
wieść, o której nie wiedziano jeszcze we 
wojsku.

Wielka też zrobiła się konsternacja, 
gdy zapytany przez księcia o niwy, od­
powiedział :

— Złe, mości książę! O pogromie het­
mańskim już wiecie, zarówno jak i o 
śmierci królewskiej?

Książę, który siedział na małym tabo­
reciku podróżnym pod namiotem, zerwał 
się na równe nogi:

— Jak to! król umarł?
— Miłościwy pan oddał ducha w Me­

reczu, jeszcze na tydzień przed pogro­
mem korsuńskim — rzekł Suchodolski.

— Bóg w miłosierdziu swojem nie dał 
mu dożyć takiej chwili — odpowiedział 
książę, a potem za głowę się wziąwszy, 
mówił dalej: — Straszne to czasy nad­
chodzą na tę Rzeczpospolitą. Konwoka­

cje i elekcje — interregnum, niezgody i

machinacje zagraniczne teraz gdy po ­
trzeba by, aby cały naród w jeden miecz 
w jednych ręku się zmienił. Bóg chyba 
odwrócił od nas oblicze swoje i w gnie­
wie swym za grzechy chłostać nas z a ­
mierza. Toż tę pożogę sam tylko król 
Władysław^ mógł ugasić, gdyż dziwną on 
miał miłość między kozactwem, a prócz 
tego wojenny był pan.

W tej chwili kilkunastu oficerów, mię­
dzy nimi Zaćwilichowski, Skrzetuski, Ba­
ranowski, Wurcel, Machnicki i Polanow­
ski, zbliżyło się do księcia, który rzekł:

— Mości panowie, król umarł!
Głowy odkryły się jak na komendę.

Tw'arze spoważniały. Wieść tak n ie­
spodziana mowę wszystkim odjęła. Po 
chwili dopiero wybuchnął żal powsze­
chny.

— Wieczne odpocznienie racz mu dać 
Panie! — rzeki książę.

— I światłość wiekuista niechaj mu 
świeci na wieki!

Wkrótce potem ksiądz Muchowiecki za­
intonował „Dies irae“ i wśród tych lasów, 
wśród tego dymu, pognębienie niewypo­
wiedziane ogarnęło serca i dusze. Wszy­
stkim zdawało się, jakby już teraz wobec 
groźnego nieprzyjaciela sami zostali na 
świecie... i nie mieli na nim nikogo wię­
cej jeno swego księcia.

To też wszystkie oczy zwróciły się ku 
niemu i nowy węzeł został między nim 
a żołnierstwem zawiązany.

Tegoż dnia wieczorem książę rzekł do 
Zaćwilichowskiego tak, iż go słyszeli 
wszyscy:

— Potrzeba nam króla wojownika, to 
też, jeśli Bóg pozwoli, byśmy dali nasze 
kreski na elekcji, damy je za królewiczem 
Karolem, który więcej od Kazimierza ma 
wojennego animuszu.

— Vivat Carolus rex! — zawołali ofi­
cerowie.

Vivat! — powtórzyły usarje, a za nie­
mi całe wojsko.

I nie spodziewał się zapewne książę  
wojewoda, że te okrzyki brzmiące na 
Zadnieprzu. wśród głuchych lasów czer­
nihowskich, dojdą aż do Warszawy i że 
mu buławę wielką koronną z rąk wytrą­
cą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



remno się u wrogów o nią ubiegać. Co się 
dzieje z naszymi braćmi w Lipsku? Daw­
no już siedzą w więzieniach i cierpią nie­
winnie. Nienawiść pruska osadziła ich w 
więzieniach, za przynależność ich Związ­
ku Powstańców, któ— w Niemczech nie 
był zakazany. Brutalność niemiecka jest 
znana. Niedawno pisały gazety, jaki los 
spotkał śp. ks. Marksa z Starego Olesna 
z rąk orgeszowskich. Ja powiadam tyl­
ko tyle: Pan Bóg nie rychliwy ale spra- 
wiedłwy. Tymczasem idźcie wszyscy do 
głosowania, toć to nie taka ciężka raca, 
a musicie wiedzieć, że od wyniku głoso­
wania zależy przyszłość Wasza. Wszyst­
kie zatem głosy odajcie ks. proboszczowi 
Klimasowi. Obierzcie sobie jego za z a ­
stępcę i obrońcę w sejmie i parlamencie 
Z pozdrowieniem:

Światonoga.

   Ludu górnośląski, 
ludu polski!

Ksiądz proboszcz Klimas z Tarnowa 
przy Opolu uwzględnił prośbę ludu pol­
skiego, który przyszedł do niego z pro­
śbą o przyjęcie mandatu poselskiego! Za 
to my wszyscy powinniśmy serdecznie 
mu dziękować. Chcemy mu dziękować w 
ten sposób, że w dzień wyborów w szy­
scy kartkę oddamy na listę

Polsko-Katolickiej Partji Ludowej.
Kto tak głosuje, dobrze głosuje. Bo:
1. Nasza partja jest partją katolicką!

Nasza partja otwarcie nosi na czole na­
zwę katolicką. Katolicki jest jej p ro­
gram, katolikami są jej przywódcy. Ona 
dlatego też branie będzie zawsze praw 
katolickich w państwie niemieckiem i tu 
na Górnym Śląsku! Nie komuniści, nie 
przeciwnicy wiary naszej świętej, lecz 
katoliccy posłowie mają być przewódca­
mi katolickiego ludu górnośląskiego.

2. Nasza partja jest partją polską!
24 partji występuje do walki wybor ­

czej — a tylko jedyna nasza partja jest 
partją polską. Tylko ona bronić chce lu­
du polskiego, tylko ona otwarcie zabierać 
będzie głos, jeżeli kto nadal się odważy, 
wyrządzić jakąkolwiek krzywdę ludowi 
polskiemu. Tylko ona walczyć będzie o 
to żeby nabożeństwa polskie nia zostały 
zniesione, żeby dzieci miały sposobność 
we szkole uczyć się też p o polsku, żeby 
na nowo powstały tam, gdzie ich nie- 
masz, towarzystwa polskie.
3. Nasza partja jest partią nie panów, 

lecz partią ludu ubogiego!
Pomiędzy ludem polskim nie masz pa­

nów na Górnym Śląsku. Lud polski u 
nas, to lud ubogi, który w pocie czoła 
swego pracować musi ciężko przy płu­
gu, w kopalni, w hutach. Nawet niewol­
nicy w  starym Rzymie się bronili, na­
wet murzyni obecnie się budzą do wol­
ności a nie chcą być tylko kopciuszkiem 
panów. Tem bardziej lud nasz polski 
górnośląski, który od wiecznych czasów

mieszka tu na tej ziemi, który mając na 
ziemi swej tyle skarbów dla cudzych pa­
nów pracować musi, powinien łączyć się 
w silnych towarzystwach, żeby nie być 
tylko niewolnikiem tu w tym jego kraju 
tak bogatym. Powinien przy wyborach 
pokazać, że nie tylko Niemcy, ale lud nasz 
polski, chociaż ubogi ma prawo rozkazy­
wać tu w tym kraju naszych przodków. 
Bracia, pytam się was, ile to przy rz ą ­
dzie w Opolu, nie mówiąc już o rządzie 
w Berlinie, zasiadywa na stanowiskach 
wyższych, dobrze opłacanych, synów na­
szych chłopów i robotników polskich?
4. Nasza partja jest partją zgody i poro­

zumienia!
My żądamy tylko praw naszych, z a ­

gwarantowanych nam w konstytucji pań­
stwa niemieckiego. Z obywatelami nie­
mieckiemi chcemy żyć w zgodzie i w mi­
łości! Żadamy sprawiedliwości dla n a ­
szego ludu polskiego tu w Niemczech, że­
by Niemcy potem w innych państwach 
otrzymali te same prawa dla ziomków 
swych niemieckich. Gdy każde państwo 
będzie sprawiedliwe wobec mniejszości 
swych narodowych, wtedy prawdziwy 
pokój powstanie na ziemi. Nasza partia 
życzy sobie, żeby państwo niemieckie 
pod tym względem dało dobry przykład 
wszystkim innym państwom na świecie.

Więc dobre, święte, prawdziwe kato­
lickie cele! Kto z polskich pochodzi ro­
dziców, kto polskie nosi nazwisko, nie­
chaj nie zwalcza nas, braci jego pol­
skich, lecz niech popiera nas, głosując 
na listę

Polsko-Katolickiej Partji Ludowej!

Ciekawe wiadomości
Polak burmistrzem w Ameryce.

Podczas ostatnich wyborów w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, na 
burmistrza m. Detroit, tak słynnego z 
największej na świecie fabryki samocho­
dów, wybrano polaka.

Jest nim p. Smith, rodem z Kaszub, oże­
niony też z polką. A choć nosi nazwisko 
zamerykanizowane, to jednak córeczka 
jego, pięćcioletnia Jadzia, mówi doskonale 
po polsku.
Kropla wody z przed 10-ciu milionów lat.

Dyrektor geologicznego oddziału, w 
chicagowskiem "Field Muzeum“, dr. O. E. 
Farington powrócił z naukowej ekspedy­
cji po południowej Ameryce. Wśród wie­
lu cennych okazów geologicznych udało 
się dr. Farreingtonowi znaleźć bryłę kry­
ształu górskiego, w którego wnętrzu 
znajduje się kilkanaście kropel wody.

Ponieważ czas powstania kwarcowej 
bryły oblicza amerykański geolog na 
dziesięć miljonów lat, przeto zawarte w 
krysztale krople wody pochodzą z tego 
okreus dostały się do wnętrza kwarcu 
w chwili krystalizowania płynnej masy 
w ciało stałe. Krople wody, pochodzące

z rak odległej epoki są przezroczyste i ni­
czem się nie różnią od dzisiejszej wody.

Osobliwy ten okaz, jedyny w swoim 
rodzaju, umieszczono w muzeum chica­
gowskiem.

Nie wart był odzyskanej miłości.
P a r y ż .  W jednem z paryskich sana ­

toryów zmarł w ostatnich daliach pewien 
stairy jegomość nazwiskiem Artur Eve­
ling w 71 roku życia. Starzec ten, który 
z powodu delirium-termens pozostawał 
pod opieką lekarską w sanatorium, był 
pierwszym pacyentem słynego paryskie­
go odmładzającego lekarza Woronowa.

„Stary Eveliln — pisze jeden z jego zna­
jomych w czasopiśmie „Comedia“ — był 
przed 5 laty złamanym, dawno piętnem 
śmiem nieznaczonym starcom. Rzadko, 
nawet na ulicach Paryża widywało się 
brzydsze a zarazem smutniejsze zjawi­
sko od postaci tego starego trzęsącego 
się zgarbionego człowieka, z małą siwą

Stan waluty giełdy berlińskiej.

płacono za 2. 2. 3 . 2 .

100 guld. holend. . . 168,83 169,59
100 franków belg, 20,235 21,07
100 ,, franc. 22,06 23,05
100 ,, szwajc. . 80,28 81,10
100 lirów włoskich. . 18,14 18,25
100 koron czeskich . 12,58 12,67
100 „ duńskich . 
100000,, węgierskich

73,245 73,17
5,625 5,64

100000,, austr. 5,910 5,905
1 dolar ameryk. 4,19 4,19
1 funt szterl. . . . 19,35 19,425
100 guld. gdańskich . 77,01 77,11
100 złotych polskich . 80,40 80,60

Złoty polski
Za 100 złot. płacono w Berlinie 80,40 

do 81,20.
Katowickie notowania giełdowe

z dnia 3. grudnia 1924 r.
Płacono za dolar — 5,19—5,21 złotego, 

za złoty 0,80 mk. rent., za 100 fran­
ków szwajc. — 100,50 złotych, za markę
rentową — 1,25 złotego.

W sobotę i niedzielę jak zwykle giełda 
była nieczyna.

Katowickie ceny targowe 
z dnia 3. grudnia 1924 r.

Płacono za 100 kg. loco stacja w woje­
wództwie w złotych:

Pszenica 27.25, żyto 23,50—24,00, 
owies 25,00—25,75, jęczmień 25,25—25,75, 
makuch lniany 29,00—29,70, makuch rze­
pakowy 24,25—25 osucie pszenne 16,00, 
osucie rżane 15,75. — Tendecnja słaba.

Wrocławskie ceny targowe, 
z dnia 3. grudnia 1924 r.

Z b o ż e :  pszenica 22,50, żyto 21,20, o-

spiczątą bródką i oczyma bez blasku. 
Pewnego dnia ten zgrzybiały starzec po­
stanowił odmłodzić się i udał się w  tym 
celu do dra Woronowa. Po operacji pa- 
cyent czuł się znakomicie i wyglądał zu­
pełnie inaczej. Wprawdzie i teraz nie 
można go było nazwać elastycznym, o­v 
czy błyszczały, jak przed dawnymi laty 
zmarszczki na czole wygładziły się, a 
nawet włosy zaczęły rosnąć na jego cza­
szce. Odmłodzono go. Wyglądał obec­
nie na krzepkiego jeszcze, dobrze zakon­
serwowanego 50-letniego mężczyznę.

I oto interesującą jest rzeczą, w jaki 
sposób użytkował Artur Eveling odzy­
skamy kęs młodości. PopTostu oddal się 
namiętnie nałogowi pijaństwa. Pił ile 
tylko zdołał, więcej nawet aniżeli orga­
nizm jego mógł wytrzymać i ostatecznie 
zmar.“

Owies 16,80, jęczmień browarowy 24,50, 
jęczmień zimowy 20,50, jęczmień średni
20.50. — Tendencja spokojna.

Mąka:  pszenna 33,00, rżana 32,00, mą­
ka Auszug 40—41. — Tendencja spokojna, 

K ar t o f 1 e : Tendencja spokojna, kar­
tofle jadalne czerwone 2,20, białe 2,20.

N a s i o n a :  rzepak zimowy 39,00, na­
sienie lniane 40,00, gorczyca 48,00, mak 
modry 96,00. — Tendencja bez obrotu.

O w o c e  s t r ą c z k o w e :  Groch Wik­
toria 30,00—31,00, mały żółty groch
22.00— 24,00, biała fasola 35,00—37,00, wy­
ka 16,00—17,50, peluszka 17,00—18,00, łu­
bin żółty 15,00—18,00, łubin modry 12,00 
do 13,00. — Tendencja spokojna.

P a s z a :  Osucie pszenne 13,50—14,25, 
osucie rżane 12,75—13,25, makuch lniany
27.00— 28,00, makuch rzepakowy 18,00—
19.00, wytłoki suche 9,50—10,00, kukury­
dza 21,50—22,50, makuch kokosowy 25,00 
do 26,00. — Tendencja stała.

S ł o ma :  żytnia i pszenna prasowana 
1,30, żytnia i pszenna wiązana prasowana
1.00, wiązana 0,80, wiązana słoma letnia 
0,50, jęczmienna i owsiana słonia praso­
wana 1,30, wiązana 0,90, siano nowe 2,70, 
siano, nowe, żarowe i suche 3,30. Ten­
dencja spokojna.

Poznańska giełda zbożowa, 
z dnia 3. grudnia 1924 r.

Za żyto 19,25—20,25, owies 21—22, jęcz­
mień zwykły 17,50, jęczmień browarowy 
24—26, osucie rżane 13,50, mąka
rżana (70 proc.) 30,25—32,50, mąka rżana, 
(65 proc.) 34,75, mąka pszenna 39,50—
41.50, jęczmień 14,50—15,25, pszenica 23, 
do 25, wyka 10,40, słoma rżana 1,60— 
1,80, prasowana 2,90—3,00. — Tendencja 
słaba.

D Z I A Ł  G O S P O D A R C Z Y


